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DA GORNOSZLAZKA 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym ji oswiacie. 
WEF” Organ Związku Górnoszlazkich robotników wzajemnej pomocy, TEX 


I w miłości wzajemnej zespółmy ramiona! 


| 


„Głwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartalna wynosi na 
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Górnoszlazacy! 
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czytać 


Uezmy dzieci 


po polsku. | 
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Wierzmy uzezerze w silę ludu, 
Siejmy ziarno ku ofierze, 
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| Ogloszenia przyjmuja Kkspedycya i Adlministracya„(łwiazdy* 

Rudolf ślosse. oraz Haasenstein i Vogier w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawia Rajohmaa i 
|  Frendler, ulica Senatorska Nr. 2%. — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu i na 
|  Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Vóselóy Nr. 3. — Rękopisma nadesłane Redakcyi nie zwracają 
się, lecz bywają niszczone. — Tłómaczenia uskuteczniają się bezpłatnie, 


Do Czytelników naszych. 


Z ostatnim dzisiejszym numerem koń 
czącego się kwartału przesyłamy Czytel- 
nikom naszym serdeczne staropolskie 


„Bóg zapłać”, za to, że przy nasję 


dotad wiernie stali i pismu naszemu wier- 
nymi byli —prosimy ich, aby i nadal na 
zbliżający się nowy kwartał nietylko nas 
nie*opuszczali, ale jeszcze aby zachęcali 
swoich przyjaciół, sąsiadów i znajomych 
do jaknajliczniejszego zapisywania sobie 
„Gwiazdy*, której celem jest oświata 
oparta jedynie na religii $. Kościoła: na- 
szego, a więc na prawdzie, która wtedy 
tylko jest prawda jasną i dostępna, gdy 
jej światło wiary przyświeca. Jeżeli kie- 
dy to dziś właśnie, gdy z różnych stron 
słyszymy wymierzane pociski przeciw 
Kościołowi ś., przeciw językowi naszemu 
ojczystemu, gdy zagrożoną jest wiara na- 
saa Ś. i narodowość, potrzeba nam wię- 
kszej jak kiedykolwiek łączności i ufno- 
ści, którą tylko wiara nam dać może, — 
potrzeba nam jest pisma, któreby śmiało 
występowało w obronie tych najświęt- 
szych praw naszych, a takiem właśnie 
pismem, prawdziwie polsko - katolickiem, 
u nas na Górnym Ślązku, jest bez zaprze- 
czenia „Gwiazda,“ która w tych latach. 
pięciu swego wydawnictwa, w tym kie- 
runku bezustannie pracując, wykazała Czy- 
telnikom swoim najpierw cechy czyli 
znaki prawdziwego Kościoła Chrystuso- 
wego, dalej między innemi wykazaliśmy 
do czego prowadzi obojętność w rzeczach 
religii, następnie wykazaliśmy także ró- 
żnicę między świętą naszą wiarą katoli 
eka, a wszystkiemi innemi wyznaniami. 
Słowem pracowaliśmy wiernie i szczerze 
dla Czytelników naszych; ztąd też mamy 
nadzieję w Bogu, że Czytelnicy nasi zgo- 
dza się z nami, że takie pismo jak 
„Gwiazda“ jest nam dzisiaj więcej jak 
kiedykolwiek potrzebnem i dla tego też 
nietylko sami je w dalszym ciągu swemi 
zapisami popierać będą, ale życząc i in- 
nym dobrze, zachęcać ich również będa 
do zapisywania sobie na nowy ten kwar- 
tal „Gwiazdy“, jako pisma prawdziwie 
dla wszystkich pożytecznego—i to dziś włr - 
śnie kiedy wszędzie powstają przeciwko 
nam. 


Spojramy dziś np. na Berlin, tam, gdy 
Najjaśniejszy Cesarz Wilhelm II-gi, za- 
pragnawszy szczęścia, spokcju i spra- 
wiedliwości dla swoich ludów, chciał nam 
przywrócić szkoły wyznaniowe według 
projektu ustawy szkolnej rministra wyznań 


dnakże nie chciał od razu przemocą zni- 


f?zczyć, aby nie wywołać w państwie 


całem, rozdwojenia. —  Najjaśniejszy 
Cesarz pragnie sprawiedliwość okazać za- 
ówgja „wszystkim swoim poddanym „suum 
cuigueś, (keżdemu co mu się należy), i 
dla tego delikatnie postąpił sobie tutaj 
z przeciwnikami projektu szkólnego, spra- 
wiedliwy monarcha odroczył tylko pro- 
jekt szkół wyznaniowych, ale go nie co- 
fnał; — zamiarem jego jest złagodzić opo- 
zycyę tak, aby się wszyscy na projekt 
ten zgodzili. Miejmy więc nadzieję, że 
wielkoduszny .monarcha Cesarz Wilhelm 


Igi nie-pozwoli nam krzywdy uczynić | 


a tymczasem. łączmy się w jedno ogni- 
wo, i idąc ręka w rękę, trzymajmy się 
silnie Kościoła naszego ś-go — i pielę: 
gnujmy język nasz ojczysty, w którym 
tyle drogich spoczywa skarbów. 

Że język nasz polski jest piękny, przy- 
znali to nawet niektórzy uczeni niemiec- 
cy, pomiędzy innymi Nitschmann, który 
dzieła nieśmiertelnego naszego wieszcza 
Mickiewicza na niemiecki przełożył ję- 
zyk, — a w ostatnich. czasach: Kóh- 
ler, który poezye polskie „Asnyka* prze- 
robił na język niemiecki, wyraźnie napi- 
sal, że ` „prawdziwemi perłami: zbogacił 
literaturę niemiecką“. 

A więc pielęgnujmy język nasz i uczmy 
dzieci nasze czytać po polsku, bo inaczej 
te skarby drogie mowy naszej ojczystej 
niczem będą dla nich. Czytajmy sami 
i dajmy dzieciom naszym czytać pożyte: 
czne książki i dobre polsko - katolickie 
gazety, z których naucza się pięknego 
języka i pięknej mowy polskiej i uma- 
eniać się będą coraz więcej i coraz le- 
piej w świętej wierze katolickiej. Taka 
właśnie gazetą jest „Gwiazda Piekarska* 
i „Górnoszłazka*, która od samego po- 
czątku wzięła sobie za zasadę być prze- 
wodnią „Gwiazda* ludu Górnoszlązkiego. 


„Gwiazdę* więc w dalszym ciagu za- 
pisujcie i każdego do jej czytania zachę- 
cajcie. Starajcie się, aby Gwiazda 
znajdowała się w każdym katolickim do- 
mu Górnego Szlązka, a tym sposobem da- 
cie dowód gorliwości i wzrostn religijnych 
uczuć, jak również i to, że dbacie o 
piękny język ojeów waszych.  Ktoby 
wam tego zaprzeczał nie słuchajcie. Będa 
ludzie, którzy nie pojmują dzisiejszych 
smutnych naszych stosunxów i nie ro- 
zumieją rzeczy, a o których możnaby po- 
wiedzieć, że tak żyją jako dziecię, które 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! | 


i oświaty hrabiego Zedlitz'a, napotkał|ojca i matki nie zna i nie wie gdzie się chodzące 
na trudności, naopozyce, — których je-|urodziło; takich właśnie ludzi niechaj 


Czytelnicy „Gwiazdy * oświecają, pouczają 
i o ile się da do czytania „Gwiazdy* na- 
kłaniają. Przeciwnicy Zaś „Gwiazdy* niech 
poznają swój błąd i dowiedzą się, że 
„Gwiazda* od samego początku idzie 
|za ludem i dba o jego dobro— bo gdy 
dziś wszystkie polskie pisma do podpi- 
sów petycyi o język polski napominają, 
„Gwiazda“ już wą.roku 1889 nawoły- 
wała do podpisywania zbiorowych pety- 
cyi o przywrócenie języką polskiego w 
szkołach, i o wysłanie takowych do 
Sejmu na ręce posłów, aby się wstawiali 
za nami do Cesarza. 


Pragnącym więc zapisać sobie „Gwia- 
zdęś na zbliżający się nowy kwartał, do- 
nosimy, że 

„Gwiazda“ wychodzi dwa razy na 


w Bytomiu jako też i we Wrocławiu 
calg 


na podwórko klasztorne, a 
wzniósłszy łzawe oko w niebicsa, temi 
słowy błagał przyczyny błogosławione- 
go Andrzeja oboli, do którego szcze- 
gólne miał nabożeństwo: 

— Męczeapiku z Janowa! wszakże 
już tyle razy przepowiadałeś nam blizkie 
zmartwychwstanie. (Czyżby jeszeze nie 
był nadszedł czas, żeby niebo wysłu- 
chało twoich modłów, żeby się Twe prze- 
powiednie ziściły?.. Patrz, ile krwi nie- 
winnej popłynęło już po tej ziemi, od 
czasu chwalebnego twego tryumfu! Piotr 
barbarzyniec wyciął miasta Białej Rusi; 
hajdamackie noże niecnej Katarzyny spła- 
wiły się we krwi dzieci ukrajińskich, a 
dziś, dziś Moskwa zagony swoje już po 
całej rozpostarła Litwie!.. Patronie nasz 
czy nie dość jeszcze chłosty, nie dość 
upalenia?... Ach kiedyż, kiedyż wymodlisz 


tydzień, co wtorek i piątek. Przedpłata j dla nas ratunek!?.., 


kwartalna wynosi na pocztachi u panów 


I strapiony Dominikanin westchnał, 


Agentów © markę na kwartał. zamyślił się, a dusza jego uleciała na 
Ktoby zaś chciał, aby mu „Giwiazdać skrzydłach modlitwy pod przebite stopy 
z poczty do domu przynoszoną była, do- |-Te80, co z Go!goty rozlał na Świat cały 


płaci na poczcie 25 fenygów więcej, a 
listonosz mu ją w swoim czasie do demu 
przyniesie. —Odbierający Gwiazdę w Ekspe- 
dycyihaszej wBytomiu przy ulicy Dworcowej 
(Bahnhofstrasse): Nr. 26. płaci tylko $% 
fenygów. 

Na poczcie „Gwiazda Piekarska“ za- 
pisana jest „Zweite Abtheilnng* 9 pol- 
nisch Nr. 34. 

, Gwiazda Górnoszlązka* zaś, zapisaną 
jest na poczcie: „Zweite  Abtheilung*, 9 
polnisch, Nr. 33a. 


WIDZENIE. 


Bylo to w roku 1819-tym, 


Ojciec Korzeniecki, jeden z Zakonni- 
ków św. Dominika, siedział w głębi ma- 
leńkiej celi wileńskiego klasztoru i ze łza- 
mi w oczach rozpamiętywał smutną dolę, 
nie własną, ale "całej nieszczęśliwej oj- 
czyzny. Rozkazem rosyjskiego księcia 
Golicyna i policji moskiewskiej na nie- 
czynność skazany, gdy mu nie było już 
wolno ani z kazalnicy, ani od ołtarza, 
ani w konfesjonale nawet mówić do wier- 
nego ludu, jedyna tylko jeszcze modli- 
twa wstawiał się za ten lud nieszczęśli- 
wy przed. Ojcem narodów, Mścicielem 
krzywd, Bogiem groźnym, i surowym 
Sgdzig carów tego Świata. 

Wstał, otworzył wazkie okienko, wy- 


strumienie ulgi i pociechy. 

Chłód nocy letniej obudził go z za- 
chwycenia. Wybiła północ, zakonnik zmó- 
wił ostatnie modlitwy, by się udać na 
gorzki spoczynek; gdy nagle w maleń- 
kiej samotnej celi dziwne zajaśniałe świa- 
tło i jakaś postać wspaniała stanęła 
w jej środku. 

— Otóż jesten, Ojcze Korzeniecki, je- 
stem ten, przyczyny którego wzywałeś. 
Otwórz okno na nowo i patrz, a oczy 
twoje zobaczą sprawy, jakich dotad nie 
widziały. 

Choć przerażony, ale posłuszny, Do- 
minikania spełnił wolą Błogosławionego 
Andrzeja. Ale jakież było jego zdzi- 
wienie!! Znikł ogródek klasztorny, zni- 
knał i mur go otaczający, a miejsce ich 
zaległa równina niezmierzona okiem. 

— Płaszczyzna, która się przed toba 
roztacza, mówił dalej niebieski posłaniec, 
oto ziemia pińska, ta sama, na której 
Bóg mi pozwolił krew przelać za miłość 
Chrystusa; lecz patrzno dalej, a poznasz 
to, coś widzieć tak pragnął. 

Ksiadz Korzeniecki wyjrzał po raz 
drugi, i w tej samej chwili cała równi- 
na zapełniła się tłumami Moskali, Tur- 
ków, Francuzów, Anglików, Austryjaków, 
Prasaków i innych narodów wojskami, 
których zakonnik już rozpoznać nie mógł, 
a wojska te w strasżnem zamięszaniu 
walczyły ze sobą, jakby na zabój, na 
ostateczną zagładę. 

— Kiedy po wojnie, obraz której wi- 


działeś pokój znowu nastanie, a cześć 
mnie oddawana wszędzie rozpowszechniona 
będzie, wtedy i nasza Ojczyzna powsta- 
nie, a ja będę uznany za pierwszego jej 
Patrona. 

Ksiądz Korzenieeki, zaledwie wierząc 
oczoir, które to widziały, zaledwie uszom 
wierząc, co słyszały te sřewa, zaledwie 
przychodząc do zmysłów od niebiańskiej 
radości, jaką gn to wszystko przejmo- 
wało, prosił Świętego o znak jakiejś 
ziemskiej pewności, że to nie sen, że to 
nie złudzenie. 

— Ja ci to mówię, odparł Błogosła- 
wieny, ja Andrzej o prawdzie tego cię 
zapewniam. Widzenie Twoje jest rzeczy- 
wiste i niezawodne, a wszystko się to 
spełni co do joty. Więc już bez troski 
udaj się na spoczynek. Zeby ci wsze- 
lako i znak upragniony pozostawić, żeś 
istotnie w'dział to wszystko i słyszał, 
więc zostawiam ci oto Ślad dłcni mojej 
na tym stole. 

To mówiąc, położył rękę na stole De- 
minikanina i zniknął. 

Ochłonawszy z wrażenia, jakie na nim 
zrobiło objawienie się ukochanego mę- 
czennika, ks. Korzeniecki zbliżył się do 
stołu, i zobaczył wyraźny odcisk świętej 
dłoni; a kiedy dnia następnego piętno to 
jeszcze było nie zniknęło, zwołał wszy- 
stkich Ojców i Braci, tak, że cały kla- 
Szter poświadczył znamię przez Błogo- 
sławionego zostawione. 

Cudowne i radosne to zdarzenie roz- 
niosło się lotem błyskawicy po całej Li- 
twie i Koronie (po całej Polsce, jak 
długa i szeroka ona była). W drodze 
więc doszła i do XX. Jezuitów połockich, 
a jeden z nich, ks. Grzegórz Felkierzamb, 
rozgłosił je całemu katolickiemu światu, 

Kilka lat temu, jakieśmy ten opis ob- 
jawienia się Błogosławionego Andrzeja 
Boboli przeezytali i odtąd nie może on 
wyjść z naszej pamięci; a jak już wten- 
czas było naszym zamiarem, żeby zda- 
rzenie to, jak i cały żywot Świętego, 
ku chwale jego i Bożej i ku zbawienia 
ludu polskiego ogłosić, tak uważamy za 
najwłaściwsze dziś to uczynić, gdy co 
chwila groźby wojenne od strony Kosyi 
dochodzą usz naszych. Czy więe widze- 
nie to, a z niem nasze zbawienie blizkie 
lub dalekie, uważaliśmy je na czasie dzi- 
siaj wznowić, a jednocześnie uczcić mę- 
ża świętego, o którym może więcej Rzym, 
aniżeli sam naród polski pamiętał. Kiedy 
go bowiem w roku 1851 dnia 30-go Pa- 
żdziernika zaliczano w poczet błogosła- 
wionych, wtedy większa część ludu pol- 
skiego nic o tem nie wiedziała, a jednakże 
jest on Patronem Polski. Do niego więc 
uciekajmy się w każdej trwodze naszej 
a on wymadli naim zbawienie. 


Przegląd polityczny. 


Sprawa co do ustąp'enia ministrów obecnie 
już wyjaśniona. Kanelerz br. Oaprivi udał się 
zeszłej Środy do cesarza ds Hubertu stock. 
Oprócz kanelerya pojech-li do cesarza p. Lu- 
canus, szef cywilneg» gobinetu cesarskiego, a 
nadto kilku kandydstów na przysz ego mini- 
stra oświ ty, pomiędzy nimi naczelny prees 
prowincyi nadreńskiej Nasse i naczelny pre- 
zes Westfalii Btudt. 

Kanclerz, jak to już pisaliśmy — postano- 

ił złożyć nrząd prezesa winistrów, Ba 
wyraźne jednak życzenie cesarza poz st .n'e 
kanclerzem Rzeszy i członkiem ministerstwa 
pruskiego, oraz ministrem spraw zagranicznych. 

Nowym zaś pieresem ministrów pruskich 
zostuł br. HEolenburg, naczelny preses hes- 
kc-nasawsk, == Pan Capriv miał podobno 
(Świadc.yć cesarzoni, że długo nie chce być 
kanclerzem», dla tego więc byłoby może lepiej 
gdyby hr, Kulentnrga zaraz zrobionc i kan- 
clerzem Rzeszy i prezesem ministrów, 

Na miejsce hr. Zedlitz mianował cesars 
ministrem oświecenia, sekretarza stau urzę- 
du sprawiedliwości rzeszy, dr, B .asego. 

Krążą pogłoski, że hr. Zedlitz ma zostać 
n':czelnym prezesem Górnego S lązks, w miaj- 
sce p. Seydewitza, który zamierza uttąpić 
z powodu p.deszł*go wieku. 

Hr. Eulenburg był już ministrem spraw 
«er ngtrznych od roku 1878 - 1881 i ustąpi! 
za swego stanowiska tylko z tego powodu, że 
ne mógł się z odzić z ks. Bismsrkiem. 

— „Wie tnik“ organ rządowy rosyjski do~ 
u s, że ambasador niemiecki w Petersburgu 
Schweidnitz i ambasador rosyjski w Wie- 
dniu Łobanow zastali przez rząd rosyjs:i u- 
poważniunt zapewnić monarchów w Berlinie i 
Wiedniu, że ruchy wojska w Królestwie Pol- 
skiem nie mają wcale najmniejs'eg> c*lu za- 
czepnego, tak, że rządy i pruski i austryacki 
nie potrzebują zupełnie przedsiębrać żudnych 
*r dków ostrożnóści, bo ruchy te są tylko 
czynione dla łatwiejszeco wyżywienia wojsku 
w czasie obecnej kłęski głodowej — a więc 
nie powinny budzić obaw wojny — tymcza- 
sem „Frankfurter Ztg.* otrzym ła z prowin- 
cy1 baltyckich co następuje: „Oto, że w o- 
statnich czasach ludność rosyjska uiepokojobą 
była różnemi rozporządzeniami swego rządu. 
I tak wydziały medyczne zarządów gubersial- 
nych wystosowały poufne zapytania do za» 
r.ądów okręgowych, którzy lekarze i apteka- 
rze byliby gotowi w razie wojny ndać się na 
plac boju. Od miesięcy ca'ych pakują w Pe- 
tersburgu male apteki polowe i wysełają je 
do Polski. Potężna siła wojenna stanąć ma 
w prowiacyach bałtyckich. Doniesiono też, ża 
Dorpat ma otrzymać znaczną załogę, a i na 
w,spie Oesel, punkcie niestrategicznym, któ. 
cy wydany był w wojnie krymskiej nieprzyja- 
cielowi, stanąć ma 20,000 do 40,000 łudai. 
Wybrzeża wyspy oddawna uzbrojono torpeda 
mi, zwłaszcza w stronie Domesnśs (Kurlan- 
dyx) i innych wciąziach w zatokę rygską. — 
(Wiadomość wigo ostitaia zupelnie inaczej 


rzecz przedstawią.) 
Mowlny polityczne 
Niemaey. 

— esarz Wilhelm, jak piszą berliński e 
gaź«ty, ma przybyć do Gdańska na 16-g0 ma- 
ja i to zoddsidem marynarki wojennej z K`- 
oni. 


wykazsł większy dochód, aniżeli w minister- ļurlopnicy (Dispositionsurlauber) i rezer- 
Pig ME pała podao e s wiści klasy rocznej z r. 1891 aż do 
ational Ztg.* zaś mówi, że nowy ten spo- + SE 
sób spźjaGóysa:» przyniesie 40 Paone 1887 z Bytomia. dni tudni 
więcej jak zv ykle dotąd przynosił. Tegoż shena U EE O G6r 
Rosya. dzioie 2-giej na temże samem miejscu 
— Na mocy rozperządzenia ministra wojny jstawić się mają rezerwiści z Bytomia, 
fabryka broni w Iszewska, gub. wiackiej bg- klasy rocznej z r. 1886 do 1884. 
dzie powiększoną o tyle, użeby mogla wyra-| 745 2 Kwietnia z rana o godz. 9-tej 
l Jwę PCO SAY SĄ PMA zebrać się mają tamże landwerzyści klasy 
h rocznej 1883 do 1881 z Bytomia. 


Jenera’! Simokwasow w Tule odebrał so- 5 pau : p 
bie tycie włożywszy do ust nabój dynamitowy.| Dnia 2 Kwietnia po południu o godzi- 
Serbia. nie 2 winni się stawić do szopy Ówiczeń 


— Serbski minister wojny podał się d | (Fxerzierschuppen) na targowisku bydlę- 
dymisyi. cem w Bytomiu: 1) wojskowi klasy rocz- 


Rumun a > À gg ć 
Król rumuńki efiarował 10,000 franków dla | "ŚJ 1880 i 1379 4 Bytomia i 2) urlopni- 
głodnych w guberniach rysyjskich dotknię- | CY do dyspozycji, rezerwiści i landwe - 


rzyści 1 stopnia z Górecka. 

Dnia 4 Kwietnia po południu o godz. 
2-giej na toż samo miejsce wiani się sta- 
wszyscy ersatz-rezerwiści z klus rocznych 
dr. 1891 do 1885 z Bytomia. 

Dnia 5 Kwietnia przed południem o 
godz. 9 winni się tamże stawić u) ersatz- 
rezerwiści z lat 1884 do 1879 z Byto- 


tych nievrodzajem. 
*Franeya, 

Dochody i rozehody Francyi przedstawia- 
ją rdwną pra ie wysokość. Dochody wynoszą 
S miliardy 348 milionów franków, a rozchody 
$ miliardy 347 milionów fr. Pozostaja wiąc|© 
mała przewyżka. 

Belgia. 
Z powodu zamierzonego utworzenia sebie 


przez robotników święta na dzień 1-szy maja] . j „ZPA mr 
rząd belgijski padać powołać pod broń | BIA; b) ersatz-rezerwiści z Rozbarku i GJ- 


dwie kłasy rezerwistów dla wzmocnienia za- rncka i c) wszyscy do dyspozyeyi rozpu- 
łog w Brukseli i innych miastach aa pro-|szczeni wojskowi z Bytomia, Rozbariu 
winoyi. i Górecka. 

A | Podług rozporządzenia powinni się cd- 

Przepisy Kontroli wiosennych, |Poiednio stawić w porządnym ubran u 

Główny urząd w sprawie zebrań kon- i z wojskową akuratnością na ten czas, 
trol wiosennych ogłasza co następuje: ktogy dla klas, do OE *uaPR TA 

1) Landwerzyści, którzy w czasie od|7%07079 Bay ro paee pali Pa: 
1 Kwietnia aż do 30 Września do woj- „e. wije pos powodu, bedejoeaginig 
ska wstąpili i w ten sposób przed dniem Papiery W sza trzeba kakacani 
1 Października br. kończą dwunastolet- ze sobą. (Późniejsze kontrole ogłos'my 
nią służbę, winni się stawić nie teraz| " PZY szłym Numerze). 
na wioseane, lecz dopiero na jesienne kon- 
trole w bieżącym roku. 

2) Na wiosenne żebrania kontrolne są 
zobowigzani stawić się: 1) wojskowi 
(Mannschaften) z roku 1884, odstawieni 
z powodu niezdatności do polnej służby 
za ostatnia klasę roczna rezerwy; 2) 
wojskowi, odstawieni dla niezdatności do 
służby polnej i garnizonowej za ostatnia 
klasę roczna landwery pierwszego stop- 
nia (1 Aufgebot), jsko też uznani za pól- 
inwalidów i niezdatnych do słażby garni- 
zenowej rezerwiści ilandwerzyści pierw- 
szego stopnia z roku 1879; 3) wojskowi 
zroku 1879, odstawieni dla niezdatności 
do służby polnej i garnizonowej za esta- 
tnia klasę roczna ersatz-rezerwy. 

Wszyscy za landwerę drugiego stopnia 
dla niezdatności do służby polnej i gar- 
nizonowej odstawieni, sa zwolnieni od o- 
bowięzku stawienia się na zebranie kon- 
troli. 

Dnia 1-go Kwietnia r. b. 1892, t. j. 
w przyszły piątek, stawić się maja przed 
południem o godzinie 9-tej do szopy 


Wiadomości z blizka i z da!aka. 
Bytom, dnia 28-go marca 1892 

— Rozporządzenie min'steryalne ważna dla 
nauczycielek przy szkołach publicznych brzmi 
jak. następuje: Że względu na to, że zamąż- 
pójście nauczycielki zmienia warunki n: ja- 
kich była ustanosioną, jestem zniewoloc; (mi- 
nister) rozporządzić, że na przyszłość wt wszy- 
stkich dokumentach powołujących i ustanawia- 
jących odpowiednie nauczycielki w; pisa- 
nem będzie zastrzeżenie, iz urząd etatowy na- 
uczycielki kończy się z końcem tego r su, w 
którym ta wyszła za mąż. To samo p stano- 
wienie dotyczy i naurzycielek robótek ręcznych 

--- Aresztowana zamężna Rozalia Ma- 
lotta chciała się w więzieniu pozbawić 
życia i w tym celu zakręciła sobie chu- 
stkę na szyji i powiesiła się na miej. 
Dozorea więzienny Fiebig, usłyszawszy 
nadzwyczajne rzężenie w jednej z cel, 
udał się tamże i uratował ją jeszcze za- 
wczasu, Później drugi raz próbowała 
się powiesić, ale jej znowuż przeszko- 
dzono. 

— Ukazały się w kursie fałszy se 50- 


— (łazeta rządowa berlińska „Reichs- éwiezeń przy targowisku bydlęcem w By- 
sl Zeiger“ głosi że, nawy sposób opodatrowania tomiu, wszyscy do dyspozycyi zostawieni 


DO AMERYKI PO ZLOTO. 


Opowiadanie z Życia buta wiejskiego. 
nm EZE—— 
(Ciąg dalszy. —Zobaczyć Nr. 25.) 


— Nu, co nie ma być prawdą! — odpo- 
wiedział koni cz, — przyszepili się jak t) za” 
zwyczaj Niem... a no, i byliby zniszczyli 
czlowieka, głyby tu sprytu nie było (przy 
tych słowa:h vodntóst prawą rokę do góry 
i palcem trącił się w czoło). Maie jedaak 
nie tak latwo zbić z tropu; jak jeden inisres 
pada, toja zaraz za drugi. Na larzył się nij- 
pierw ów bywalec amerykański, cośny to byli 
u nie o w Rypialu, w numerowiaaj izbie. 
Stręczenie maj;tków do kupoa może dać pię- 
kay /arobsk, lesz czekać wypada aż się ukla- 
dy skończą, a tymszasem Żyć trzeba, więc 
pojechałem do Brodnicy z Rypina, idę do 
składu okowity i mówię: „Czy też wy macie 
teraz odbyt do Polsk?“ O lpowiedzieli mi: 
„Jaki tam odbyt! Haadel na najbliższym pa- | 
sie grziczaym wedle Osiek» ustał zupełnie, 
objeż szyki czatują po dalacai ussach; w ką: 
cie nijdogodniejszym dia przzaośników, bo 
w Datowach na Mspiaóżka i i» Riulsikach, 
takża ani sosoba przzm cay: sią 4 DZCABCZ U 
mi. N: Kratki zaowa cy walle Diiarzai 
albo nı Rotietnicg poła otwiwt — sbbi ay 
zabom zə sprzedaży, a Żąlania tymztasaom 


tyle... aj wajl My gotowi nawet opuścić na |nicy tylko pół mili, a chałupa moja stoi na 
conia girnos, żeby przenośaikom lepiej wy-|końcu i w oddaleniu od innych domów... oze- 
padio“. — „Tak? mówię — a jakby sią kio|mu nie, możeby się i dało współkę z Kiwą 
wam nadarzył i chciał się podjąć, ale za za- ułożyć, jeno nie wypadało od słowa mu się 
płatę nie od pęcharzy, jeno nx ogół?* —|narzucać. W takim razie człowięk zazwyczaj 
„Nu, czemu nie — odpow.adają — z takim |tańszy u żyda. — Szepnąłem na ucho Ka- 
idziemy chvóć» r dziś w układ.“ — Słowo za |chaie, a ona też zaraz przystawiła ga”nczek 
słowem ułożyliśmy się o cenę i jaż odstawi- fs wodą do ognia, wrzuciła mendel jaj i stół 
łem w zeszłym tygodniu d> Rypina okowity | zasłała czystym obrusem, dziewucha zná słu- 
aż trzy transporty. Ziarobiłem tyle, że ch>ć|żebna przyniosła z karczmy pólkwaterek go- 
po owam obrabo waniu maie z moi:h koni]rzałki i Aaszky piwa. Jaja się ugotowały, 
i gstowizay, nie zostąło ani grosika pozy du-|wiąc proszę Kiwą na przekąskę, na jiką stać 
szy, to teraz — patrz, wszak to niezgorszy|w domu chrześciańskim dla żyda. 
zarobak ? . i P — Ja bo, widzicie — rzekłem — wybie- 
To mówiąc, wyjsł a kiesźaui t>rebzą skó- | ram sig ni wzdrówką znmorskęą do Amoryki. 
rzauĄ. Z .jraałem do niej — czegół chsieśj Mum-ci eo prawda gospodarstwo niezgu *sze, 
więcej: dwa papierki p3 st» rubli, trzy pola'e z włóki u aus nie taki zaów dochód, że- 
dziesięć, a drobniejszemi dwanaście. by pczejść na csá większego. Trzeba lat na 
— Jak to? — zipytuję — wię» t» uibyjt». Spreedun chudobg, mam nawat kupca 
zarobek ol bąlzińskieg» jarmarta? i dalej '4 świat potam, jaao d>ozekam się 
7 Nu, a o miałbym prółaswać! Kady] socząta jasiennago. 
idzie to idzie, traabh korzystać. O:ybym jaj Kim milosał, obłupując dvugie jajko a kv- 
tylko tyle nagkłidał d tòna toebia, gdybyjlei, uwitatam pla, że m5j saui w my- 
mie tak dale o byio ds granizy! 3 arpz, təfáli Posh vala, bo mı uśmiesh pezabiegł pə 
isiat drogi przy tacia tat:rasie. Z wobaz jost] twarzy, zrobił sab przytom taki jakiś gey nasi 
i na va doaośał jazy, uż as włószeniu się| dsiwaszay, jak àeby miał się udławió jajkiem, 
: końmi p) jąrnaczich; byłoby i wizoej —|która kłądt w usta. Przełkajł, popit pi- 
trzy razy tyle, tə tł szuzam tera: i tataj przyj r' a © brasia jaj» jal obła>yw 5, a w koń- 
a1siej granicy wssólnica da połowy zarobku. |ou powielsiał tak: j 
Tezy razy tyla — W RE — i do p>] — Osomu nie, — ja sią wybiecam takie 
łosy, t3 mi t) grosz! Ol naszej wsi do gca-| 1) A axyzi i w okolicy „jest jeszcze kilka 


— 


markówki,szczególniej w Westfalji i w nad- 
reńskich prowincyach, które tak wielkie 


gospodarczy, co o wyjeździe myślą; ałe — słu- 
chajcia jeno, panie Macieju, co ja wam po- 
wiem. Za gospodarstwo wef niesz grosz pig- 
kny, to prawda i z ttkim zapasem w Ame- 
ryce nie zginiesz. Ni3 zawadziłoby rżecież 
mieć więcej. Jedźmy rizem i będzie ny przy- 
jaciełami jax tu jesteśmy; kiedy jednak wy- 
bieramy się na wspólne Życie za muzam, ta 
zróbmy wpierw współkę tutaj... ch śby na 
okowitę pruską. 

— Przy tych słowach, Kiwa położył mi 
rękę na ramieniu i wpatrywał się w oc.y. 
Nu, co wy ma to, Macieju? 

— A cóż — odpowiedziałem — ja nie od 
tego; chniałbym pczecież wpierw wiedzieć, ja- 
kie to kondycye z tą współką na oko itg? 

— Nu, jak to jakie?... Do połowy zarobek,. 
Ja przenośników mam swoich, jeno mi idzie 
o to, żeby o jakie pół mili od geanicy mieć: 
pawng skład, a powniejszego nieznaieś: chyba 
jak u was. Z» składa żydki baozkami okowitą 
zabierać badą i do Bądziaa wywozić w nocy, 
a z tamtąd dójdsia də Lipna, do Sierpca, do 
Płocka, słowem we wszystkie strony. £ woja 
stodoła pust» teraz, t taż jak raz miejsce 
mi stłil. 

Pomyśliłam i mówię: — Dobrze, x tylko 
pamiętajcie, żebyście nie skrewili. Do rołowj 
zirobak*, , 

Podaliśmy sobie ręce... ugład sko. -ZOny. 
ao. = (Oiag dalszy nastąpi.) 


nają podobieństwo do prawdziwych, że 
awet kasa miejska gazowni i wodocia- 

ów jedną sztukę za dobrą przyjęła. Ai 

v pewnym banku przyjęto jedna taką 
ztukę. Więcej jeszcze wydano ich w mic- 
cie Essen, zkąd nawet obywatel pawien 
adąac dn Hamburga i posiadając jedną 
aka sztukę, a niewiedząc, że fałszywa, 
mieni} takową, za co chwilowo areszto- 
vanym żostał. 

— Dochodzą nas głosy robotników, że 
m się teraz bardzo źle dzieje, że mało 
zarabiają, a więcej złych, aniżeli dobrych 
iłów dostają. Na jednej z kopalń zkąd 
as to pismo doszło — robią robotnicy 
zylko 5 szycht tygodniowo, a między te- 
mi sẹ szychty tylko po l m. 80 fea. 
Jakżeż więc robotnicy wyżywić się mo- 
ga? Smutne to bardzo ale i prawdziwe, 
że syty głodnemu nie wierzy. Panowie! 
poprawcie swoim robótnikom, a Bóg wam 
to zapłaci. Inaczej więcej stracicie w in- 
iy sposób i zawsze będziecie mieli wy- 
rzut sumienia, żeście biednym rebo tnikom 
którzy na Wasi dla Was pracowali — ża- 
dnej ulgi nie przyniesli. 

— W dniu 1 kwietnia rozpocznie się 
w szkołach elementarnych lndowych na 
sałym Górnym Szlązku przyjmowanie 
dzieci tak chłopców jak i dzięwcząt do 
szkół, takich” które już 6 lat wieku u- 
kończyły. Wyjatkowo będa przyjmowa- 
ne także i takie dzieci, które dopiero w 
październiku roku bieżącego lat 6 ukoń- 
czę, byleby one były dostatecznie zdro- 
we irozwinięte tak moralnie jak i fizycz- 
nie. Ostateczny termin do zapisu szkol- 
nego oznaczył Magistrat dzień 13-ty kwie- 
tnia, o czem dla wiadomości Czytelników 
szych donosimy. 

Siemianowice. Podajemy do wia- 
domości i przypominarny naszym wybor- 
com Siemianowskim, że w dniu 1-szym 
kwietnia, r. b.t. j. w piątek odbęda się 
tu wybory do Gminy. Chodzi więc o to 
Sżeby się wszyscy na te wybory stawili 

jak jedeu maż — boć będa obierać i 
do 3-ciej klasy robotniczej zastępców 
zyli posiedzicieli, którymi są: pp. Piotr 
Kołodziej i Jan Michalski, posiedziciele 
— Franciszek Rzeźniczek i Jan Janiec, 
obotnik. 

Zaborze. Pochwycono tutaj i osa- 
dzone w areszcie oszusta, w duchowną 
szatę przybranego. Wyłudzał on tutaj 
jak i w Doretheendorfie od ludzi pieniądze 
na Msze, a nawet odprawiał po domach 
kolendę. Uwięziony i o nazwisko zapyta- 
ny, powiedział, że nazywa się Więzek 
i pochodzi z Ujazdu i że w Krakowie był 
w klasztorze, a teraz obchodzi świat ja- 
ko pielgrzym. Oczywiście, że dalej oszu- 
kiwać zamierzał, jak oszukiwał, bo ka- 
‘Planam nie był, ale zasadzony do klatki, 
nie prędke się pewnie z niej wydostanie. 

Chorzów. W Sobotę krótko przed 


Bohater Tebański. 


POWIEŚĆ 
z czasów starożytnych. 
a — 


(11.) 


(Dalszy ciąg.—Zobaczyć Nr. 25.) 

Pauntowie nie mogli pojąć, jakim sposo- 
bem sig to stało, że wojska egipskie od stro- 
ny gór idą ku nim, podczas gdy król Mehe- 
dit z siłami swoje ui przebywał na egipskiej 
ziemi. W mieście pozostawii nieliczną załogę, 
nie przecsuwał żadnego niebezpieczeństwa i 
nawet żony swoje z dworem całym osadził 
w Berenice, w pałacu wspaniałym. 

Wojsko egipskie wyglądało z daleka jakby 
olbrzymi potwór, pokryty łuskami. iężka 
piechota, uzbrojona w oszczepy i siekiery, 
niosła przed sobą teroze, które stykały się 
prawie brzegami, gdyż wojownicy postępowali 
w zwartych szeregach. Za nimi i po bokach 
szły lżejsze edddziały łuczników i procarzy. 
Ci nieśli w rgkaeh proce z rzemieni urządzo- 
me, u boku zaś mieli torby aapełnione sięż- 
kiemi ełowianemi kulami. Na przedzie nie- 
sioro drabiny. 

Pauntowie stanęli na murach i gradem strzał 
powitali napastników, łueznicy i procarze egip: 
soy zasypali ich także strzałami i kulami, pod- 


dwunastą godzina w południe przejechał |których wioskach, w okolicach górzy- | 


pociąg przy samej stacyi pomocniezego |stych prowincji tej, nie spotyka się nje- 
strażnika kolejowego. Tenże, jeszcze| mal zgonu przed 80-ym lud 90-ym rokiem 
młody i samotny mężczyzna, pr.zecho-|życia. Nawet jeden w Hercegowinie oso- 
dził właśnie przez szyny, kiedy goloko-|bliwcścią jest starzec 130 letni wieśniak, 
motywa pochwyciła i na miejscu zabiła. | niejaki Antoni Juricz, zamieszkały w Drew- 
Z Katowic. Pewien werczan z|nicy, okręgn mostarskim. Juriecz do dziś 
Zawodzia usiłował popełnić samobójstwe, | dnia uprawia sam wirnicę swoja i co nie- 
próbując się powiesić. Przypadkiem na-|dzielę chodzi do kościoła, dwie mile drogi 
deszli ludzie w sam czas i przeszkodzili | odległego. Na 100 kroków widzi jeszcze 
mu w niecnym zamiarze.  Rozgniewany | wszystko dokładnie. Charakterystycznemi 
werczan zemiast podziękować im za tę|są u niego brwi, tak bowiem rozrośnięte, 
przysługę, jeszcze ich porządnie obił.|iż robig wrażenie wąsów sumiastych i 
Sąd skazał go teraz za obicie i uszko-|starzec często ogarniać je musi, aby mu 
dzenie na 30 marek kary. Może go to|oczów nie zasłaniały. 
cokolwiek rozumu nauczy. — Jak złodzieje schwytali złodziei. — 
Gliwiee. Pewnemu hamownikowi ZOdezy donoszą, że w pewnej wsi w powiecie 
kolejowemu wydarzył się nieszczęśliwy melitopelskim kilka chłopów zekradło się w 


S nocy do épichrza, w którym było zboże na- 
wypadek ua dworcu w Gliwicach. Pod-|ieżace wspólnie do handlarzy, A przeznaczone 


czas ranżerowania wszedł on na wagon,|na wywóz do Odesy celem wsparcia ludności 
ażeby wyczyścić komin. Tymczasem lo-|głodem dotkniętej. Złodzieje dostali się pod 
komotywa z wagonami przejechała pod | podłogę, nawieroili kilka otworów, podstawili 
mostem tak niskim, że stojący podczas worki i kiedy z owem zbożem  skradzionem 


dnik- uderzył glow; - uciekali, schwytano ich na gorgcym uczynku. 
pracy urzędnik uderzył głową w niego i| zpoże im odebrano i zdziwiono się, gdy we 


mocno się poraniwszy, spadł z wagonu.|workach zamiast zboża znaleziono najlichsze 
Śmierć nastąpiła po czterech godzinach. | poślady; miały one być w Odesie domięszane 
IPszezyna. W Książęcych Jenko-|do owego zboża, przeznaczonego dla głodem 


; „ | dotkniętej lud i. 
wicach przytrzymano bandę cygańską, li- i Ww oe A AR Para bocis- 


czącą 10 osób. Pomiędzy nimi wpadł w| nów zbudowała gniazdo pod osłoną komina 
ręce policyi cygan, którego już dawno|na dachu i strzegła pilnie jedynego jajka, 
poszukiwano listem gończym, gdyż po-|jakie w niem samica zniosła. Mimo wszakże 


pełnił on swego czasu morderstwo. 


Stary Bieruń. Od 1 Kwietnia 
br. przestana należeć Jeroszowice i Wy- 


tury pocztowej w Urbanowicach. 
Giolasowiee. W powiecie Pszczyń- 


ło się tu nieszczęście. Żona pewnego 
chałupnika poszła z obiadem do męża 
zostawiwszy w domu 2 synków, 5i 3 li- 
tniego. Niewiadomo jakim sposobem po- 
wstał ogień w izbie i ów 3 letni synek- 
który w łóżku leżał, spalił się. 
letni uciekł z izby, ale nie wołał. 
piero pewna kobieta spostrzegła dym i 
pobiegła ratować, ale już zapóźno. Dzie- 
cko już było spalone. Niech to będzie 


skim. W sam dzień Św. Józefa zdarzy- |, 


troskliwości swojej, bociany dnia pewnego od- 
daliły się jednosześnie na kilka minut, z czego 
korzystają” właściciel dorau, zapalony badacz 
obyczaju ptasiego, wykradł jajko z gniazda i 


gorzela do urzędu pocztowego w Starym | zastąpił je gęsiem. — Samica nie poznała się 
Bieruniu i zostaną przyłaczone do agen-|2a zamianie, siedziała na niem sumiennie, aż 


oto po kilku tygodniach wylęgło się jej gą- 
siątko. Pod wrażeniem tej niespodz'e wanej 
katastrofy zrozpaczony samiec czemprędzej 
puścił gniazdo. Po czterech dniach powrócił 
wprawdzie, ale w towarzystwie pięciuset co- 
najmniej booiaaów. Wszystkie opadiy na po- 
bliskiej łące i tu formalną złożyły naradę. 
Dotkuięty ojciec snać żwierzył im się z nie- 
szczęścia, iakie go spotkało, bociany bowiem 
rozprawiały między sobą długo; cały dzień 


Pięcio- |na naradach spędziły na łące. Wszystkie ko- 
Do-|leją stawały w danem miejscu i widocznie opi- 


nię wydawały. Gdy ostatni rzecz swoją skoń: 
czył, porwały się lotem i uderzyły na gni*z- 
do, na którem. spokojnie obwiniona samica 
czekaja wyroku. Bociany zakłały ją wraz 


znowu przestrogą, ażeby małych dzieci|z gąsiątkiem ; na liście niewinnych ofiar po* 


samych w izbie nie zostawiać. 

Zmad granicy. W Królestwie Polskiem 
4 miłe od granicy odbywały się w tych dniach 
manewry konnicy moskiewskiej, w których 
brały udział załogi z Kalisza, Częstochowy i 
Łodzi. 


| 


myłex sądowych dwie nowe przybyły. 


i GE 


Słowo Boże Passyjne, 


nakładem Redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ 
„Gwiazdy Grórnoszlązkiej* — w Bytemiu 
przy ulicy Dworcowej (Bahnhofstrasse) Nr. 26 


4 Korunia pszą, że Wisła tamże przy| — Wyszły i tamże są do nabycia 


br.łe znacznie. Tutejszy most wielki na Wi- 
śle tlił się zeszłej niedzieli, Przechodząoy żoł- 
nierz ogień ugasił, stary drewniany most miej - 
ski również kilka razy się tlił, aż wreszcje na 


dobre się zapalił i zgorzał. Zdarzyło się toj 


jednak w czasie upałów letnich. 


Rozmaitości, 
(Teraźniejszy Matuzalem.) — Stuletni 
starcy wśród ludności wiejskiej w Herce- 


gowinie nie należą do rzadkości; w nie-| kaznodziejem, ale nawet i Qzyteinikom ka- 


bardzo piękne "ŒE 
„KAZANIA NIEDZIELNE PASSYJNE“, 


przez ks. misjonarza T. Bojanowskiego w War- 
szawie głoszone, zgodne ze wszech miar z nauką 
wiary katolickiej, obejmujące prawie cały 
wykład prawd objawionych i praw, tak Bos- 
kich jak i kościelnych z prawdziwym nama- 
szczeniem duchownem, z gruntownem wykta- 
dem i żarliwością o chwałę Boga i zbawienny 
słuchających pożytek, które władza duchowna 
zaprobowawszy, zaznaczyła, że nietylko samym 


=== 


żdegó stao» ku powszechnemu zbudowaniu 
służyć mogą. Obejmują one „Słowo Boże“ 
na wszystkie niedziele Postu, od Wstępnej 
Środy począwszy—aż do Wielkiego Piątku, 
na który to dzień mieszczą się dwa kazania: 
1) „O siedmiu słowsch Pańskich na krzyźu*— 
i „O odnowieniu męki Chtystnsowej grzecha» 
mi“, A poprzednie nsuki traktują o „złości 
grzechowej*, „O zaślepienin*, „O zacności 
duszy ludzkiej*. — „O staianiu sią o zbawie- 
„nie. —„O) duchu pokuty chrześcijańskiej“ —i 
„O okoliczneściach meki Jezusa Oluystusa.* 

Cena znkłona 1 maika za egzemplarz. -— 


Z przesyłką pocztową 1.10 fen. 
AE A AN ed ES 


Za rel my i og'oszeri« poniżej umieszczone 
Redakcya nie odpowied 


4 


Do Członków Zw iązku wzajemnej 
pomocy robotników górnoszłązkich 

Kochani Kamraci! Wy wszyscy wie- 
cie dobrze ile jest dó poprawienia w na- 
szym Związku z tego, co nasi przeciwnicy 
popsuli. Wybaczcie więc, że nie może- 
my od razu wszystkiego naprawić. Ale 
mamy nadzieję, że wkrótce damy temu 
radę. Co zrobimy i jak zrobimy — nie 
będziemy dziś tego jesccze głosić, aby 
nam przeciwnicy planów nie krzyżowali. 
W następnym jednak Numerze „(rwia- 
zdy“ donies.eny Wam już coś więcej 
pocieszającego, z czego poznacie, że się 
o dobro Wzsze staramy. Dziś tylko do- 
nosimy, że każdy, kto chce zostać człon- 
kiem naszego Związku wzajemnej pomocy, 
a wykaże statutami, że już był członkiem 
jakiegokolwiek Związku robotniczego w By- 
tomia, składać będzie tylka od marca 
1892 r. po 20 f. miesięcznie do kassy 
naszej związkowej — ten zaś, kto nie 
może udowodnić książka, że już był w ja- 
kimkolwiek Zwiazku-—zapłaci nie markę 
lecz tylko 50 f. wstępuego,inastępnieod 
dnia zapisu będzie wnosił rsiesięcznie po 
20 fen. 

Na Członków Zwissku wzajemnej po- 
mocy zapisyw:$ się moż'ta i statutu skła- 
dać: 

1) W Bytomiw: a) U ezłonwa Zarządu 
i Przewodniczącego Związku p. Szymona 
, Karmaińskiego, Paralelstr. Ñr. 17. mme- 
szkającego ; 

b) u p. Tondygrocha, przy uliey Strze- 
leckiej Nr. 2-gi w domu wdowy Friedrich 
obok Rajtszuli (Friedrich Wilhelms king.) 

2) w Szombierkach: u członka Zarzą- 
du p. Jana Barańskiego; 

3) w Szarleju Miejskim: u członka 
Zarządu p. Karola Schnet*ra; 

6) w Brzezinie: u członka Zarządu p. 
Wylersola. 

5) Także i w Redakcyi „Gwiazdy* 
w Bytomiu przy ulicy Dworcowej (Behn- 
hofstrasse) Nr. 26 można się ua członka 
związku wzajemnej pomocy zapisywać— 
i swoje statuta na dowód, że się byfo 
członkiem składać. 

Inne jeszcze miejsca do zapisu 1 wno- 
szenia składek — poda; poźniej. 
Zarząd Związku wzaj pomocy robot. górnosziązkich 

Szymon Karmauinski. 


mm rama 


stąpiwszy pod mury, natychmiast przystawiali 
drabiny. Wojownicy wchodzili na nie, osła- 
niając się tarczami i strzały Pauntów niewielu 
z nich dosięgły. Wylewano ze szczytu mu- 
rów całe kotły wrzącej wody i oliwy, rzuca- 
no ciężkie kamienie, lecz Eigipcyanie mężnie 
szli naprzód, gdy jeden spadł, dwóch innych 
go zastępowało, a wszystkich wyprzedził Ša- 
mnocheus. P.erwszy stanął na murach Be- 
reniki z wojenną siekierą swoją, w prawej rę- 
oe, z tarczą w lewej, obskoczyła go zgraja 
Pauntów, om opędzał sig od nich tak zrę- 
cznie i spokojnie, jakby od mush dokuczli- 
wych. Za przykładem wodza wpadli tłumnie 
na mury inni wojowaicy, wywijając siekierami 
i oszczepami. Pauntowie nie mieli w sobie 
bohaterskiego ducha, lud to był pasterski 
pierwszy raz Mehedit począł prowadzić na 
boje tych spokojnych górali, jedynie też obec- 
ność króla mogła ich zegczać i odwagi dodać. 
Gdy obaczyli na murach Egipcyan z temi 
strasznemi siekierami, znanemi im już z po- 
przednich bitew z Amonorytosem. potracili 
głowy i zeskakiwali jak kozy na ulice miej- 
skie, nie czekając nawet przystawiania drabin. 

Samnocheus z oddziałem siekiermików do- 
stał się z łatwością do Środka miasta, żadne- 
go oporu nie napotykając po Ćrodze, przystą- 


E TWW O 000] 
| do głównej bramy, odsunął rygle i drągi, 


otworzył ją na rozcież i reszta wojska z try- 
umiem weszła do Bereniki. Wjechał teraz 
przez bramę i Amazys na swym karym ru- 
maku w towarzystwie nieodstępnego Agezy- 
lnusa, zadudniły po uiicach wojenne wozy 
egipskie; mieszkańcy miasta, po większej czę- 
ści kupcy i handlarze różnych narodowości, 
z radością witali zwycięzców, woleli być pod 
panowaniem potężnych i bogatych Egipeyan. 
aniżeli dzikich Pauntów. Kobiety wieńczyły 
wojowników kwiatami, dobrowolnie też uczę- 
stowano ich wszystkich suto. Amazys pojechał 
natychmiast do pałacu, uspokoił Ż ny króla 
Mehedita i dwór jego, wszystkim darował 
życie i zapewnił, że żadnej nie doznają krzy- 
wdy. Załoga Pauntów zbiegła tymczasem 
na statki, stojące w porcie i ratowała się 
ucieczką, 

— Mężny Agezyłausie — rzekł Amazys do 
przyjaciela — jesteś doświadczonym żeglarzom 
tobie więc powierzam dowództwo na morzu. 
Wyszukaj natychmiast jaki statek kupiecki 
egipski, niemało ich tu jest na kotwicy i 
śpiesz przed wschodem słońca naprzeciw foty, 
którą widzieliśmy zmierzającą do portu, Trze- 
ba ją uwiadomić o tem, co się stało, aby bez 
obawy podpływała do brzegu. Nie zapomnij 
tylko wywiesić znak egipski, aby cię z dale- 
ka poznano, 


Nazajutrz, zaledwie świt porauny rozproszył 
ciemności, Amazys stal jaż w parcie 1 spo- 
glłądał na morze. Statki kupieckie różnych 
narodowości pousuwały się na bok, wczorajsze 
wypadki zaniepokoiły je nieco, wszystkie za- 
chowaly się cicho nie dawały znaku życia, 
Jeden tylko żaglowiec obsadzony licznymi, 
czarnymi wioślarzami, wysunął się z tej grc- 
madki i popłynął szybko na pełne morze. To 
Agezylaus śpieszył na spotkanie floty wojen- 
nej egipskiej. Wkrótce i słońce w całej oka- 
załości wypłynęło na widnokrąg, oziociłoszczyty 
gór i powierzchnią morza, białe żagle poczęły 
się zbliżać, wreszcie można było policzyć 
wspaniałe statki egipskie, zmierzające groma- 
duie ku brzygom, Dowódca tej siły wojennej 
wysiadł na ląd i z uszanowaniem zbliżył się 
do A.mazysa: 

— Faraon, ulubieniec bogów, pozdrawia 
cię szlachetny książe — rzekł do niego — 
pochwala wszystko, co uczyniłeś, chociaż zmie- 
niłeś plan pierwotny stosownie do okaliczności. 
Donosi ci Faraon przez usta moje, że sawarł 
przymierze z Madyasem, królem Neytów, lecz 
nie może jeszcze przybyć vi na pomoc zeiłem 
wojskiem, póki nieprzyjacie! nia spu-ei zupeł- 
nie kraju. 


(Dalszy ciąg nastpi.) 


ODROBINY 


ze Stołu Królewskiego K: ślowej Nieba i ziemi, Naj- 
świętszej Boga Rodzicy 


PANNY MARYI 


laskami i cudami słynącego najcudowniejszego 


GDRAŻU GZĘSTOCHOWSKIEGO 


czyli książk: zawierająca 
CUDA BUZE 


za pośrednictwem Matki Br skiej zdziałane tym, którzy 
Obraz Jej Częstochowski we czci mieli i przed nim 
Boga i Matkę Bożą chwalili. 

iśsiążkka ta dla jaj wielkiej objętości, bo 
mieści wszystkie najznakon itsze zdarzenia od lat 500, 
wojny, jako i napad Husytć w i Szwedów na Polskę, 
a szczególniej na Częstochc wę, by tam zagrabić wszys- 
tkie skarby i wota jakie cociciele N. Maryi w ofierze 
Jej złożyli, — podzielona została na zeszyty wy- 
„ODROBINY“ 
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Nakładem „Gwiazdy* 


w Bytomau G.=Szl., 
przy ulicy Dworcnwej Nr. 26, 
wyszły i tamże gą do nabycia : 
£) Medlitwa codzienna do świętej Rodziny, uło- 
żona i zalecona przez Ojca ś-go, cena egzem- 
plarza 2 fen. (3 za 5 fen.) 
2) Modlitwa do ś-go Józefa, po 2 ten. (3 za 5 f£) 
3) a. Pieśni podczas błogosiawieństwa: 
b. Koronka Zasług Pana Chrystnsowych z od- 
ip 
c. Pieśń do N. Panny (za dusze zmarłych). 
d. Różaniec Apostolstwa z odpustami. 
e. Pieśń do N, Panny: „Weź w swą opiekę 
Kościół á. Panno Najczystsza Niepokalane, 
f. Pieśń pogrzebowa: „Oto nam tu śmierć do- 
wodzi, jaka maraość cały świat.* (Wszyst- 
kie razem wymienione pod cyfrą 3 — cena 
| 15 fen) 
S$" Kupującym w większej ilości, odstępuje się 
odpowiedni rabat. 

Tamże jest i wiele innych Pieśni i ksią- 
żeczek do nabożeństwa, oprawnych i tanich, oraz 
różne broszurki i broszury, bardzo pożyteczne i 
przez Kościół ś. aprobowane nabywać można. 


można także nab 
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Ausgabe der „Modenwelt* mt Unterhaltungsblatt. 


hb 


Jährlich 24 Doppeit-Nummern in farbigen 
Umscthlägen. 


Unterhaltungsbiatt: R mane, Novellen, 
Feuilletons, Literatur, Kunstgewerbliches, 
Aus der Frauenwelt Circa 200 Vollbilder 
und Text-Ilustrationen. 

Beiblätter:Gärtnerei, Hauswirthsch: ftliches, 
Mode und H>»ndarbeiten. 

Modenbłatt: Etwa 2000 Abbildungen, 14 
Schnittmuster- Beiligev, 24 farbige Mo- 
denbilder, 8 Extra-Blitter, 8 Muster- 

w Blätter für kiisstlerische Han larberten. 
Abonnements werden bei a!len Buchhandlurgen und 

Pest:nstalten zum Preise von 2 M . 50 Pf. oder 1 Fl. 50 Kr. 

viertel: ihriich j derzeit angenom men. Ausserdem erscheint cine 


grose Ausga «e mit allen Kupfern 


untzr Zugabe von 36 grossen farbigen M deobildern, also im 
(łanzęn 60, zum Preiss van 4 Mk. 25 Pf. oder 2 Fl. 55 Kr. 
Probe-Hefte gratis und franco ia allen Bachh ndlungen 
und in den pedition Berlin W., Potsdamerstr. 33; Wien L, 
Operngasse 3. 


Br nakładem redakcyi „Gwiazdy“. Dotąd wyszło4 | — dalej gdy książę Opolski Obraz ten 6. chciał tu 
Zeszytów cztery, które zawierają bardzo dużo ważnych |na Ślązk sprowadzić do Opola, „by go tam umieścić, 


| uader pamiątek, bo jeszcze do życia Najświętszej Panny 

się odnoszące, gdy Ją $. Łukasz Kwangielistamalował na 
tym Obrazie — następnie zburzenie Jerozolimy, pale- 
nie obrazów w Konstantynopolu etc, oraz cuda 
jeszcze za życia N. Panny i śś. Apostołów aż do L677 
roku za łaska Bożą i przez pośrednictwo Matki Boskiej 
zdziałane. 

Z tych Zeszytów już dowielza się Czytelnicy, że 
obraz ten przez lat trzysta przebywał w Jerozolimie 
i w czasie jej zburzenia cudownie ocalony 
następnie lat pięćset przebywał w Konstantynopolu i 
tam znów w czasie palenia świętych obrazów cudow- 
nie uratowany, a teraz w Częstochowie jest już 500 
lat z górą. Słowem cztery te Zeszyty tak mało ko- 
sztujaące rzucą Czytelnikowi Światło na lata ubiegłe 
e tak drogocenne w historyi tego Obrazu, np. gdy 
o odebrał w darze ksiażę Opolski Władysław i ten- 
go na Bełzki przeniósł zamek, — napaść Tatarów 
na ten zamek i strzała, która ugodziła ten najcudow- 


niejszy Obraz w szyję i obrona cudowna tego zamku 
ywać 


w Królewskiej Hucie 
EO EEE ERTE 


u p. Pinkowskiego i 
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S-anownej Publiczności 
$ Szarleja i okolicy 


f pozwalam sobie przy nadchodzących świętach zwrócić 
P uwsgę na mój bogato zaopatrzony 


sklep garderoby 

i towarów łvokciowych 
który znacznie powiększyłew, » zprzelzjązdot ry tylko 
towar po bardzo nizkich cenach. 


J. TICHAUER. ; 


Wysyłam każdemu fr-nco 


Próby mego. bozalo zadpatrzonec i 
Ą SIA PEASZO A desa w man aa e 
Il 


EOCIEŁE 


U 


tunku po cenach hurtownych. l 


Materya na spodnie od 5 — 15 mr. 


do całego ubrania 5 — 40 mr. 
E na palto od 3,50 — 24 mr. 


Versandhaus von R. Lenneberg, 
Attendorn, iu Westfahlen. 


id 
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Tylko wygrane pieniężne! 


EA 


Kieszonkowy dalekowidz. 


(Fernrohr) 

Mosiężny we futerale z 3 odkręcèniani bardzo daleko 
wskazujący. Cenn 3 M. 50 fen. Pr'esyłka za zaliczką. 
Cenniki 10 fen. w znaczkace pocztowych. -— E. Basch, Op- 
tisches Geschäft, Wald (Rheinland), Altenhofstrassa 4 


Panny 


ktòre się chcą wyuczyć modniar= 
stwa mogą się zgłosić do maga- 
zynu mód W. Czerniejewskiej, 
w Bytomiu G.-SI., ulica IDworco- 
wa Nr. 26. 


Potrzebny jest Bpólmik 


do bardzo korzystnego interesu z kapitałem 6000 M, 
Wiadomość u pisarza ludowego p. Toendygrocha, który 
mieszka przy Rynku Wilhelma (Wilhelms - Ring), czyli 
tak zwanej dawniej „Rajtszuli“, w domu wdo 
wy p. Friedrich. 


© 


został, | 


w Lanrahucie w 


gródek należy. — Mający 


konie ruszyć nie chsiały, a dopiero po goracej mc: 
dlitwie gdy zasnął, miał objawienie, aby go do Czę: 
stochowy na Jasna Górę zawiózł. 

Wszystko to jasa> i obszernie w tych 4-ch zeszytach 
„ODROBIN* Czytelnik zaujdzie. A nietylko że nabywa- 
jąc te zeszyty będzie miał już w damu śliczną pamiątkę i 
pis cudów doprowadzony dò roku 1677-g», ale nadt> na- 
bywając te zeszyty przyczyni sią i də woześniejszeg » wydz - 
aia zeszytu V-go, i następnych, g Jyż pieniądz wpływający tych 
4ch zeszytów, obróconym zostanie na dalsze wydawnictwo t - | 
g» pamiątrowego, że tak powemy, dla chrześcijan-katolików 
dzieła. 

Cena każlego zeszytu,Odrobin* oznaczona pior wotr 
na 40 fen, zoiża sę na 30 fen. li tylko dla tego, : 
prędzej wróciły się koszta druku. Kto jednak zakupi wu: : 

tkie cztery zeszyty razem od nasi to w Ekspedycyi, zapła 


tylko jedn» markę 
z przysyłką pocztową M, 20M., które można także prźesy 
n znaszktich pocztowych. 
Wydawnictwo „Gwiazdy“ w Bytomiu G.-1. 
ulica Dworcowa (Bihnhofstragsa Nr. 26). 
Stanisław Czecrniejewaki, wyda wc. 


księgarni p, A. Wilka. 
GRZE Rwa 7 | 
jstkim tym, RUMPEL 
którzy odemnieżsiy- | prktyczny pomocnik lekbrsk:z 
żki do czytania pożyczają, do- Í w 'fworogu G.-Szl. bonc. prze 
noszę, że odtąd tylko na 14 królewską rejencyą, leczy. pręd 
dni takowe wjpożyczam ; pro-|ko i doskonale kremfy, wrzo- 
szę zatem wszystkich tych, któ- dowe, porażenia zaskórne i pē- 
rzy już dłużej jak 14-5cie dm cherzowe choroby, zęysucie 
u siebie książki mają, eby je | tylko przez medycyny rozpęd7! 
czem prędzej odnieśli. flus solny, wszelakie bó'e. T^- 
Frnciszek Kurc, matyzm stawowy i wszelką 
mistrz qzewgki, słabość itd. I takie chovu ME 
w BYTOMIU, ul. Pie arska | które już inni leczyli, "ie rie 
Nr. f-ty. pomogli, podejmuję się wyle' 
czyć i już wiele wyleczyłem: 
i atestów posiadam; który ™i 
fądeme, każdemu za ¿^wn 
i franko. Na odpowiecz 
p treba 10 fen. w mert 
p cztowych dołączyć. 
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Silay ehłopiwe z dobrem 
Świadectwem sz%ółnem moeż 
się zaraz zgłosić albo cd 1-ga 
kwietnia wstąpić jako 


uczeń 


lo składu kolonielnego iban- 

dlu del'katesów, p. 

Szymona Freudenthał'a 
w Bytomin G--Śl. 


TUP 


Ciągnenie I go 
K wietnia 1892. 
Niemiecką -at mnlowam 
Losy kolejowe 
Główna wygran» frank. 
600000, 400000, 300000 
200000, 60000, 30000. 
25000, 20090 itd 
Miesięczna wpłaia na 
l Oryginalny los 
5 marek. 

30 fen. na porte za za- 
liezką.7 Lista wygrany: L 
fran' owane i darmo. Że 
mówienia odwrótnie na 

leży przysyłać: 
Döring 
ia Kónigsdorf-Jastrzemb 
in Oberschlesien. 


9000219000 


Do sprzedania jest 
gospodarstwo 
wiejskie 
w pow. Tarnowickim 
do którego 22 jutrzni grun- 
tu, pedwórze (plac), pół 
domu, chlew i stedoła i o- 


kie 


i Książki do Nabożeństwa — 


trami, a wszystk po zniżonych c: 


LI 


garni "Bf, 


ryańs 


a 
TŁ 


€ 


sie 


zżdy los wy grywa ! 
órnoszlązkićj 


4 
R 
sy jeszcze na skladzie 


| „l 
ma Kalendarze 


NE WK 


„Gwiazdy Piekarskiej 


a ..€ 


las 


iz pow 


Szanownej Publiczno- (A) 
ści tutejszej i okolicznej 
polecam mój doborowy 


e Skład wina 

sA od najtańszego do naj- ; 
droższego. Skora i rze- * 
telna usługa. 

ma Emil Aufrecht, 

GBGliwice.Ul.tarnowic <aNr.15 f 


chęć do kupna niech się 
zgłoszą do Expedycyi 
„Gwiazdy“. 


CAŁKOWITA WYPRZED 


A powodu zwinięcia interesu 


sprzedaję kapelusze dlą pan i dzieci, kapoty, szale, pióra, kwiaty, koronki, gazy, atlasy, 
po bardzo (anich>ceaneh. Eáto więc potrzebuje, niech kórzysia z taniego zakupna. 


W. CZERNIEJEWSKA. 


Redaktor odpowiedzialny i nakładca $t. Gzerniejewski w Bytomiu -— w drukauniż„Głwiazdy* (8 Ozerniejewskiego) Bytomiu G.-Szl., ulica Dworcowa Bahnhofstr.) Nr. 26, 


aksamit i inne towary 
A 


BYTONŁ. ulta Dworcowa 26. 


